
Sosnowiec, wtorek 8 maja 192® roku. ■;Cena numeru 10 groszy.

CEN Y  O G Ł O SZ E Ń :
Z a  w iersz m ilim etrow y przed
50 g ro szy , w tekście  55 gr., 
za  tekstem  25 gr. O g łosze­
n ia  tabelaryczne 50 proc., a 
św iąteczne 25 proc. drożej. 
D robne og ło szen ia  po  5 -  
10 g ro szy  za w yraz. Na) 

mniei 1 zł.
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Szanow nym : duchowieństwu, prokuratorom, sę­
dziom, adwokatom, aplikantom sądowym, zrzeszeniu 
urzędników sądowych, policji państwowej, straży wię­
ziennej oraz wszystkim, którzy uczestniczyli w oddaniu 
ostatniej posługi ś. p. mężowi mojemu

Juljanowi Sokołowskiemu
i w jakikolwiek sposób okazali mi w tern nieszczęściu 
pomoc i życzliwość, składam wyrazy g ł ę b o k i e j  
wdzięczności.

Z o n a .

Świętokradztwo w kośoieie na Żoliborzu
W A RSZAW A, 7. 5. (wł.) N ocy 

dzisiejszej nieznani sp raw cy  w łam a­
li s ię  do k o śc io ła  parafialnego  na 
Żoliborzu urzędniczym . Ś w ię to k rad ­
cy dostali s ię  po  oderw aniu  zam ka 
do zakryslji i zabrali duży sreb rny

kielich do kom unikantów .
R ano odk ry ł kradzież zak rystian , 

k tóry  zaw iadom ił o tem policję. 
W ładze śledcze p row adzą ener­
giczne dochodzenie celem  w ykrycia 
sp raw ców  św iętokradztw a.

Zawieszenie broni w Cynanfu.
LONDYN, 7. 5. A m erykańscy

konsulow ie w C ynanfu podjęli w czo 
raj akcję  po śred n iczącą  pom iędzy 
japonskiem i w ojskam i a  chińskim i 
generałam i. M ediacja by ła  skuteczna 

q  O d  w czoraj w ieczoru zap rzestan o

walki pom iędzy  japończykam i^ a 
chińczykam i. Japończycy  jednakże 
s ą  otoczeni i zam knięci w części 
m iasta  przez sieb ie  zam ieszkałe j w 
C ynanfu.

Z  dniem* 1 m aja
do nowootworzonego Zakładu Fryzjerskiego

p. n. „ R E N E S A N S ”
Sosnowiec, 3 Maja 13 wejście przez bramę, dam p. Oppenheima 

"  TELEFON 11-52
zo sta ł zaangażow any  personel z p ierszw orzędnych firm sto łecznych, 
w obec czego zarów no  S z. P anie, jak i P anow ie  zaszczycający  n as  
swem i odw iedzinam i, obsłużen i będą bez zarzutu ku ich zupełnem u
zadow oleniu. „  . .Z  pow ażaniem

Fr. Kuezmierezyk i J. Lejman,
7 śSF '*3?  ^  *

Groźne zjawiska na Wołyniu.
Wybuch wulkanu czy trzęsienie ziemi.

Weiąż nowe sity zbrojne japońskie na chlskim terenie walk.

W ARSZAW A, 7. 5. N a terenie 
W ołynia od  d łuższego  czasu  dają 
się  zauw ażyć niezm iernie ciekaw e 
zjaw iska przrody, nasuw ające przy­
puszczenia, iż m am y tu do^ czynie­
nia z m ożliw ością w ybuchów  wul­
kanicznych.

Z aobserw ow ano  m ianow icie nie­
daw no przed w sią C horłupam i, gm. 
O ły k a  w zniesienie się  ziemi w ksz ta ł 
cie nasypu, k tó rego  stoki były  tak  
g orące, iż śn ieg  natychm iast topn iał 
N asy p  ten jest dość  dużych roz­
m iarów . ___

W m iejscow ości zaś  S zustaków , 
gm. D ziatkiew icze nag le  ziem ia ro z ­
p ad ła  się, tw orząc zagłębienie, w k tó ­
rym  śm ia ło  m ogłyby  się  zm ieście 
dw a duże domy.

Niemniej ciekawem i i charak tery - 
stycznem i są  zjaw iska, k tó re  ̂ zaob ­
serw ow ano  w e wsi T uszebin , gm. 
W arkow icze, pow. dubieńskiego. O to  
z  w nętrza istniejącej tam  góry  d o ­
chodzą d ok ładn ie  od g ło sy , jakie się  
s ły szy  w w ulkanach, przed ich wy­
buchem.

TOKIO, 7.5 — P o siłk i jap o ń sk ie  
po sfo rsow aniu  m arszu  p rzybyły  
już do C ynanfu.

G eneralny  konsul brytyjski w 
S zan g h a ju  o g ła sza , że w ładze ja-

Posiedzenie senatu.
W ARSZAW A, 7.5. (w ł) D ziś o 

godz. 19 odby ło  się  posiedzenie s e ­
natu. N a porządku  dziennym  znaj­
d ow ała  się  sp raw a  w yboru cz ło n ­
ków  trybunału  stanu , o raz  w yboru 
2 członków  i 1 zastępcy  kom isji 
kontroli d ługów  państw a.

P osiedzen ie trw ało  bardzo  k ró t­
ko. P o  skończonym  posiedzeniu  
m arsza łek  senatu  podejm ow ał sen a ­
torów  w sw ych pryw atnych ap a rta ­
m entach herbatką. M arszałek  w y­
jeżdża na  d łuższy  urlop  zag ran icę .

pońsk ie  czynią w ielkie w ysiłk i, ce­
lem zlokalizow ania w alk  w C y n an ­
fu i n iedopuszczeń  e do ro z sze rz e ­
n ia  się  tych w alk n a  inne m iejsco­
wości.

wewn., gen. S k ład k o w sk im , w s p ra ­
w ach zw iązanych  z  budżetem  lego 
resortu.

Litwini nie zostali przyjęci 
przez nuncjusza apostol­

skiego.
W ARSZAW A, 7.5 (wł.) Do nun­

cjusza ap o sto lsk ieg o  w W arszaw ie 
zg ło s iła  s ię  delegacja  litw inów  z 
W ilna, chcąc z łożyć nuncjuszow i 
sk a rg ę  na b iskupa Jałbrzykow skiego . 
N uncjusz delegacji nie przyjął.

Krwawa tragedja w Koninie.
Pokrajał nożem narzeczoną i sam się powiesił.

Z  p r e z y d j u m  r a d y  
ministrów.

W ARSZAW A, 7.5 (wł.) W icepre­
m ier Bartel przy ją ł dziś prof. M auroj 
k tóry  w ziął udzia ł w czoraj w o b ra ­
dach  II zjazdu naukow ej o rgan izacji 
pracy. Prof. M auro jest prezesem  
tej o rganizacji we W łoszech . W g o ­
dzinach południow ych w ice prem ier 
odby ł konferencję z  min. sp raw

W ARSZAW A, 7. 5. M iasto  Ko­
nin w zruszone zo s ta ło  krw aw em  
zajściem , którego ofiarą pad ły  dwie 
osoby. T ło  i przeb ieg  tragedji są  
następujące:

N iejaka Józefa O renc zakochała  
s ię  w przystojnym  N iesiołow skim , 
m łodzieńcu  lat 25. Z razu by ła  nim 
zachw ycona. — W krótce się  jej jed­
n ak  znudził. P rze s ta ła  darzyć go  
sw ą przychylnością. W olała  bowiem

człow ieka starszego .
W N iesiołow skim  zaw rza ła  krew. 

Z ap rzy s iąg ł zem stę. I w ykonał sw ój 
zam ian  p o p ro sił sw oją by łą  n arze­
czoną na rozm ow ę w cztery oczy  i 
po w yw ołaniu  aw antury  za d a ł dziew 
czynie 16 ran  nożem. P o  dokonan iu  
ohydnego czynu zb ieg ł do  lasu  i 
tam  się  pow iesił.

O fiara n ieobliczalnego m łodzień­
ca w alczy ze śm isrc ią  w szpitalu.

Okrucieństwa chińskie.
w SFNan-Fu.

OSAKA, 7.5. (w ł) Jeden z k o ­
respondentów  telegrafuje z S i-N an  Fu 
budzące g rozę szczeg ó ły  ok ruc ień ­
stw a, d o konanego  na obyw atelach; 
japońskich . P rzez  ulice m iasta  prze­
p row adzano  nag ie  kobiety, aby  je 
n astępn ie  pozbaw ić życia  w tortu­
rach.

Kilka o só b  sp a lo n o  żyw cem , a 
sze regu  innym  w ydłubano  oczy.

Iowy sposób samobójstwa.
PRAGA, 7. 5. W oryginalny  sp o ­

só b  o d eb ra ł sob ie  w tych dniach 
życie 25-letni m ieszkaniec Lhoty 
(C zechosłow acja) naw iskiem  Seidl. 

R ozebrał s ię  m ianow icie do n a­

ga, ca łe  c ia ło  ow inął drutem  m eta­
lowym  i p o łączy ł g o  z  prądem  o 
silnem  napięciu.

O czyw iście śm ierć  n a s tąp iła  m o­
m entalnie.

Restauracja-skład win i delikatesów
St. Wilczyńskiego

S p . z og r. odp.

Dąbrowa Górnicza, ul. 3-go Maja Nr. 5.
P o d aje  do  w iadom ości, że w prow adziłem  s p r z e d a ż  to w a r ó w  
d o  d o m ó w  i n a  m i e j s c u .  — Duży w ybór w in a , k o n ia k ó w , 
l ik ie ró w  pierw sz. tirm krajow ych i zag ran icznych  o raz  w ódek 

czystych gatunkow ych i m onopolow ych.
P o r te r  an g ie lsk i .  —  Piwo G rodz isk ie .  —  Wino z  b eczk i n a  litry.

W krótce zostan ie  wpro adzony dział gastronom iczny ze sprze  ażą  do domów.
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Sir.  2

Prasa donosi, żc...
— W wykonaniu uchwały rady 

miejskiei Paryża odByia się uroczy­
sta ceremonia nadania nazwy «Pla- 
ce de Varsovie» placowi, leżącemu 
v/ pobliżu mostu Jeny i Awenue 10- 
kio, gdzie znajduje się siedziba am­
basady polskiej.

— «lnformation» donosi z Mo 
skwy, iż rząd sowiecki zapropono­
wał królowi aigańskiem u zawarcie 
przymierza wojskowego. Amanuiiah 
propozycji tej nie przyjął, natom iast 
jest rzeczą prawdopodobną, że po­
między Afganistanem a Sowietami 
dojdzie do skutku pakt gwarancji i 
neutralności.

— M arszałek seimu Daszyński w 
wywiadzie, udzielonym «Dzienniko- 
w Poznańskiemu®, ośw ianczył m. 
in.:

«Jeżeli rząd wniósł do sejmu nor­
malny budżet państw a i przeznaczył 
w nim 95 milj. na inwestycje, jeżeli 
rząd robi wszystko, by poprawić sy ­
tuację w kraju, jeżeli tenże sam  rząd 
okazuie jaknajdalej idące chęci współ 
pracy z sejmem, wyrażające się w 
czynnym udziale ministrów w obra- 

-dach komisyjnych i plenarnych, to 
uważam, że byłoby przeciwne racji 
stanu państwowej wywoływać czy to 
konfiikty o większem znaczeniu, czy 
tez przesilenie®.

— W czasie koncertu w filhar­
monii w Warszawie; zmart nagle na 
snewryzm serca znany kompozytor, 
muzyk juijusz Werthaim.
Śm ierć nastąpiła podczas dyrygo- 
'■ "•<!!.

— W sprawie zamachu na przed­
stawiciela handlowego związku s o ­
wieckiego p. Lizarewa władze pro­
wadzą energiczne śledztwo. Zosłaty 
dokonane szczegółow e rewizje w lo­
kalu komitetu rosyjskiego w W ar­
szawie w lokalu zjednoczenia mło­
dzieży rosyjskiej w Polsce, oraz w. 
t. zw... rosyjskim  domu.

— Agencja «Tass» podaje: Mini­
ster Patek złożył wizytę Stom onia- 
kowi, przyczem wyraził mu imieniem\ 
rządu polskiego ubolewanie z powo­
du zamachu, dokonanego na radcę 
handlowego Z. S , R. P. p. Lizarewa, 
oraz zapewnił go, iż rząd polski 
podjął wszelkie niezbędne zarządze­
nia w celu jaknajskrupulatniejSzego 
zbadania incydentu i, że winni będa 
należycie ukarani.

— W d. 6 maja przypadła setna 
rocznica założenia pierwszego emi­
syjnego banku polskiego.

Z tego powodu z  inicjatywy i na­
kładem banku- polskiego wyjdzie 
wielka księga in quarto, opatrzona 
licznemi ilustracjami, a poświęcona 
historji banku polskiego, oraz histo­
rii polskiego kredytu, i pieniądza.

— Bardzo charakterystycznie od­
był się obchód święta robotniczego 
w dniu 1 maja w Pilźnie. Socjaliści 
tamtejsi postanowili rozpocząć z Bo­
giem; to też u proboszcza ks. Mory- 
ia zamówili m szę świętą, na którą 
przybyli gremjalniz z odznakami 
czerwonemi. Po skończonej m szy 
św. ks. Moryl przemówił do zebra­
nych, tłumacząc zebranym znaczenie 
koloru czerwonego w partji socja­
listycznej, a w kościele.

Był to — zdaje się — jedyny 
wypadek na terenie Rzeczypospolitej 
rozpoczęcia święta robbtniczego na­
bożeństwem w kościele.

— Na najbliższein posiedzeniu 
sejmu wpłynie niezawodnie wniosnk 
prokuratora wileńskiego o wydanie 
postów komunistycznych W arskiego, 
Bittnera, Rosiaka i M alnickiego o 
zakłócenie porządku na sali rozpraw 
sądu w Wiinie w precesie przeciwko 
członkom  Białoruskiej Hromady.

Komisja regulaminowa nie odby­
ła  dotąd posiedzenia i nie załatw iła 
zgłoszonych już wniosków prokura­
torskich o wydanie posłów Lwa 
Baczyńskiego i Sochackiego.

— W rejonie Dołhinowa wybuchł 
konflikt między polską a  sowiecką
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Polski nad Bałtykiem.

strażą graniczną, o'Mruż sowiecka

Z a dwa tygodnie najwyżej, 
o ile pogoda majowa dopisze, 
zacznie się znowu życie i ruch 
nad pclskiem morzem.

Z różnych stron naszego 
kraju podążą na wybrzeże gro­
mady letników; na Helu, w Ja­
starni, w Gdyni, Orłowie i in­
nych uroczych wioskach nad­
brzeżnych zacznie się wkrótce 
życie wesołe, gwarne, beztro­
skie, na plażach zaś snuć się 
będą od sam ego ranka niefra­
sobliwe, barwne tłumy kura­
cjuszów.

Tak było po inne lata, tak 
będzie, może jeszcze w więk­
szym stopniu i w tym roku. 
O ile jednak ruch letników nad 
polskiem morzem był dotąd 
zadowalniający, o tyle ruch t. 
zw. propagandowo-turystyczny 
był stanowczo za mały.

Bezwzględnie ruch letników 
nad morzem ma swoje i to 
bardzo znaczne korzyści. Prze- 
dewszystkiem ludność kaszub­
ska styka się z rodakami z 
innych stron Polski, następuje 
wymiana zdań i poglądów, na­
wiązuje się między jednymi a 
drugimi nić serdeczna, a wszy­
stko to jest nieocenionej wagi 
dla duchowej unifikacji w szyst­
kich trzech rozdartych niegdyś 
dzielnic. Nie zapominać też 
trzeba, że ruch letników nad 
morzem wpływa na rozwój P o­
morza i podnosi dobrobyt lud­
ności pomorskiej.

Jednakże dla utrwalenia na­
szej potęgi mocarstwowej nad 
wybrzeżem Bałtyku potrzebny 
jest jeszcze więcej ruch t. zw. 
turystyczno - naukowy i propa­
gandowy.

Nad bursztynowe brzegi na­
szego m orza powinni zjeżdżać 
się tłumnie nietylko historycy, 
literaci, profesorowie, ale w 
większej jeszcze mierze szeroki 
ogół uczących się w wyższych 
uczelniach, a nawet młodzież 
szkół średnich i zawodowych.

Państwow ość polska nie jest 
jeszcze na Pom orzu za silnie

nieoczekiwanie w padła na terylorjum 
polskie na dwuch obywateli pol­
skich rybaków, łowiących ryby 
we Wilji w strefie polskiej. Bolsze­
wicy ostrzeliwali z karabinów ryba­
ków, a następnie rzucili granaty 
ręczne, od których obaj rybacy zgi­
nęli. W związku z tern władze pol­
skie żądają przeprowadzenia śledz­
twa.

— Na jednem z najbliższych p o ­
siedzeń rady ministrów rozpatrywa­
na ma być spraw a amnestji dla 
więźniów poliiycznych.

Jak wiadomo szereg stronnictw 
lewicowych zg łosiło  w niosek o 
amnestię. Rząd zajmie stanow isko w 
spraw ie amnestji.

— Przedstawiciele warszaw skie­
go  towarzystwa em igracyjnego pod­
pisali z władzami stanu Amazona 
umowę, na mocy której towarzystwo 
otrzymuje milion hektarów ziemi dla 
celów kolonizacyjnych.

Towarzystwo zobowiązuje się do 
wybudowania na tym terenie ferm i 
d róg  komunikacyjnych. W pierwszym 
roku tow. emigracyjne ma osiedlić 
na uzyskanych terenach przynajmniej 
500 rodzin polskich, w ciągu zaś 
następnych 50 lat liczba osadników 
ma dojść do 10.000 rodzin polskich.

utrwalona, żywotne interesy na­
sze nad morzem nie spoczy­
wają jeszcze na granitowych 
podwalinach, abyśmy w letniej 
porze tylko swobodnie wypo­
czywać  mogli na wybrzeżu, 
wpatrując się jedynie w igrasz­
ki burzliwych fal.

Wybrzeże nasze oprócz let­
ników potrzebuje jeszcze ca­
łych zastępów ludzi pracy i 
nauki. Potrzeba nam dzieł nau­
kowych, któreby m ogły być 
propagandą naszego Pom orza, 
potrzeba nam arcydzieł sztuki, 
któreby światu ujawniły nasze 
ukochanie wybrzeża, potrzeba 
broszur, artykułów propagan­
dowych, potrzeba czynów, któ­
reby pociągnęły serca polskie 
i obce dla idei ugruntowania 
naszej potęgi nad brzegami 
Bałtyku.

.Nad morzem niechaj w ypo­
czywają w zupełności tytko 
cierpiący, starcy, kobiety i dzie­
ci; wszyscy inni zaś niechaj 
starają się, przyjeżdżając na 
Pomorze, dołożyć choć jedną 
cegiełkę do ogólnej budowy i 
wzmocnienia państwowości pol­
skiej w tej nadmorskiej dziel­
nicy.

Niechaj z całej Polski z ja­
dą się w tym roku wycieczki 
naukowe i turystyczne, niechaj 
przedewszystkiem zjedzie się

w olbrzymiej liczbie młodzież 
szkolna.

Niechaj obejrzy te wspania­
łe zabytki gotyku nadwiślań­
skiego, te romantyczne ruiny 
starych zamków krzyżackich, 
porozrzucane wśród zielonych 
pól i lasów pomorskich, nie­
chaj zwiedzi imponującą kate­
drę gotycką w Pelplinie, stare 
kościoły i baszty toruńskie, 
niechaj nasyci się urokiem 
przepięknej „Szwajcarji kaszub- 
skiej“, niech też zobaczy i wy­
siłki w łasnego kraju nad bu­
dową portu w Gdyni.

Ale propaganda zabytków 
architektonicznych Pom orza, 
piękności krajobrazu pom or­
skiego, propaganda koniecz­
ności posiadania własnych por­
tów i silnej floty, a przede­
wszystkiem propaganda rdzen­
nej polskości prastarej polskiej 
ziemi Mestwinów i Świętopeł­
ków — niechaj rozchodzi się 
potem umiejętnie po całym ob­
szarze Rzeczypospolitej, a zro­
zumienie doniosłości Pom orza 
dla Polski niechaj obejmie jak 
najszersze kręgi naszego spo­
łeczeństwa.

To bowiem, co zrobimy dla 
Pom orza, zrobimy dla całej 
Rzeczypospolitej i jej dalszego 
mocarstwowego rozwoju.

L. Łydko.

1 zfazd naukowej
Zorganizować

Nie dziwimy się bynajmniej prze­
m ysłowcom , że starają się wszelkie- 
mi sposobam i zorganizow ać metody 
pracy według zasad, wskrze­
szonych przez ludzi nauki, w eeiu 
podniesienia produkcji.

Szkoda jednak wielka, że ci sami 
panowie, którzy dążą do wyzyskania 
każdej chwili na swoją korzyść, nie 
poruszają na swych zjazdacn spra­
wy płac.

A przecież naukowo stwierdzić 
się da niezbicie, że taka np. płaca 
jaką pobiera robotnik placowy w 
hucie Bankowej w Dąbrowie, wy­
nosząca zł. 2 gr. 60 dziennie, w ża­
den sposób  nie wystarcza do pod­
trzymywania organizm u ludzkiego w 
stanie, zdolnym do pracy i że ludzie, 
pobierający tak »wysokie« płace, 
skazani są  na powolną śmierć z wy­
cieńczenia.

Czyż dziwić się m ożna wobec 
tego, że św iat robotniczy odnosi się 
w rogo do naukowej organizacji pra­
cy, pojmowanej w tak sw oisty spo ­
sób przez naszych przemysłowców?

orpiHzaeji pracy.
pracę I placet

Na 11 zjazd naukowej organizacji, 
który się odbywał w W arszawie w 
dn. 5, 4, i 5 bm. przybyło około 1500 
delegatów, a między nimi wszyscy 
niemai dyrektorzy, zawiadowcy, in­
żynierowie, zajmujący stanow iska 
kierownicze, z Zagłębia Dąbrowskie­
go. Przybyło też kilkunastu g o śc i 
zagranicznych, a między innymi 70- 
Ietni inż. H. Em erson z Ameryki, 
który w łaśnie w swych pracach o 
naukowej organizacji nie zapoznaje 
tej najważniejszej rzeczy, jaką jest 
sprawiedliwe w ynagradzanie robot.

To też dopóki pp. przem ysłowcy 
nie uznają zasady, że wraz z powięk­
szeniem produkcji w stosunku ary­
tmetycznym, musi być podniesiona 
płaca w stosunku geometrycznym, 
dopóty świat robotniczy będzie się 
odnosił w rogo do wszelkich usiło­
wań, zmierzających do eksploatacji 
energji ludzkiej w sposób  naukowy.

Nauka musi być stosow aną za­
równo do pracy, jak i do płac.

(s).

Wielki wiec ogólno kupiecki i rzemieślniczy
w Dąbrowie.

Duży udział kupiectwa. — Protest przeciwko podatkowi 
obrotowemu. — Delegacje. — Znamienne rezolucje.

Onegdai w Dąbrowie w sali kina 
»Venus« odbył się wielki wiec ku­
piectwa przy udziale około 600 osób. 
Przew odniczył p. M. Fabrycy, ase- 
sorowali pp. M azurkiewicz Mio- 
downik, W łodarkiewicz i Szpiiberg, 
sekretarzował p. Lewicki. Na w stę­
pie zebrania zabrał g ło s  p. B. Rech- 
nic, który zreferował spraw ę podat­
ku obrotowego. Referent stwierdził, 
że podatek obrotowy jest anachro­
nizmem, pozostałym  z czasów de­
waluacji i jest obecnie nieszczęściem

dla kupiectwa; zaznacza, że o ile 
rząd dąży do sanacji stosunków  go­
spodarczych w państwie, to w 
pierwszym rzędzie winien znieść po­
datek obrotowy. Winę za obecne 
nadmierne wymiary referent sk łada 
na komisję szacunkową, która, zda­
niem mówcy, nie dorosła do swego 
zadania.

Nad referatem Wywiązała się dy-, 
skusja w której g łos zabierali pp. 
S ala, Mitlelman i Złotnik.

Drugi z kolei referował w ygłosił
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p. Trepper, który da ł pog ląd  ujem­
nych stron ustaw y o podatku  obvo- 
towym. M ów ca zaznacza, że min. 
skarbu  już od szeregu  miesięcy dąży 
do  zm odyfikowania tego podatku i 
dos tosow an ia  go do potrzeb życio­
wych, w ydając okólniki, któremi 
s ta ra  się zmniejszyć s topę podatko­
w ą od  szeregu  artykułów pierwszej
potrzeby.

Dążenia jednak min. skarbu  nie 
zos ta ły  wprow adzone w życie z p o ­
w odu  zbyt w ybujałego fiskalizmu 
w ładz  skarbowych. P o d a tek  obro to ­
wy, wymierzony przez kom isję sza ­
cunkow ą za  rok  1927, jest za  wysoki.

W  dyskusji zabierali g ło s  pp. 
Winkiel, Szpilberg , Rechnic, G rz y ­
bowski, G rynberg, Włodarkiewicz.

Z  kolei zebrani uchwalili wnio­
sek, by podatek  obrotow y był p o ­
b ierany  od p roducenta  i exsportera  
o raz  wniosek, w którym wyrażają vo- 
tum nieufności komisji szacunkowej.

N astępnie zebrani wybrali dele­
gatów, którzy będą interweniować 
w urzędzie skarbow ym  w Będzinie 
o raz  u w ładz centralnych w W ar­
szawie. W ybrani zostali pp.: Trzęsi- 
miech, Rudzki, W łodarkiewicz, Rech­
nic, Prejzerowicz i Mazurkiewicz. W 
końcu  uchwalono następującą rezo­
lucję.

Żebrani na wiecu ogólno  kupie- 
ckim i rzemieślniczym w Dąbrowie 
w dniu 6 maja 1928 r., w^ liczbie 
p rzeszło  600 osób, po wysłuchaniu  
referatów delegatów miejscowych 
zw iązków  gospodarczych,stwierdzają:

1) że handel i rzem iosło  dąbrow ­
skie znajdują się w śró d  specyficz­
nych warunków  m iasta  przem ysło­
wego, uzależnionego od stanu m a ­
terialnego robotnika, jako najpow aż­
niejszego nabywcy, przy zupełnym 
braku kiijenteli napływowej, przez 
co jest pozbaw iony wszelkich sp rzy­
jających okoliczności, tow arzyszą­
cych zw iększonem u popytowi. W 
tych w arunkach  obroty  handlow e 
raczej z roku na rok  maleją, lecz 
się nie zwiększają;

2) że  u rząd  skarbow y w Będzi- 
dzinie w braku  zrozumienia tych za ­
sadniczych  warunków wpływ ających 
na kształtow anie się handlu, staw ia 
handel i rzem iosło  dąbrow skie  pod  
względem w ym iarów  podatkow ych 
w jednym rzędzie z  okolicznemi 
miastami, jak  Będzin i Sosnow iec, 
nie doceniając, że m iasta  te p o s ia ­
dają nap ływ ow ą klientelą nawet z 
Dąbrowy;

3) że kupiectwo i rękodzielnictwo 
Dąbrow y zaw sze lojalnie spe łn ia ło  
ten obowiązek obywatelski, jednakże

w obec b raku  zrozumienia czynni­
ków  w ym iarow ych dla tych z a s a d ­
niczych i istotnych w arunków  h an ­
dlu i rzemiosła , drastycznie  o k az a ­
nego  w ustalonych w ym iarach p o ­
datku obro tow ego za rok  1927 przez 
podniesienie w ym iarów  za  ro k  1926 
o  100—500 proc., pos tanow iło  ku ­
piectwo D ąbrow y wobec g roźby  zu­
pełnej ruiny materjalnej, tak dalece, 
że w ym iary te m o g ą  pochłonąć w 
wielu w ypadkach  substancje  m ająt­
kow e płatników, tak  o ile chodzi o 
m ajątek własny, jak i im powierzo­
ny. Zebrani uważają w ym iary  te za 
nierealne, krzywdzące i niemożliwe 
do  zapłacenia  i przeciw nim kate­
gorycznie protestują;

4) że rok  1927 pod  względem 
obrotów  był znacznie s łab szy  od 
lat poprzednich, faksam o i s tan  m a­
terialny oraz  s i ła  płatnicza, czego 
komisja szacunkow a i u rząd sk ar­
bowy nie wzięły pod  uwagę. Ź ród ła  
ustalonych wym iarów należy szukać 
w materiale informacyjnym urzędu 
skarbow ego , o trzym anego od ludzi 
nieodpowiedzialnych, jakoteż nieko- 
rzystanie z materiału rzeczoznawców 
z  ramienia organizacyj g o sp o d a r­
czych.

P rzy  takim stanie rzeczy zebrani 
żądają:

1) zupełnego anulow ania niereal­
nych wym iarów podatku obrotowego, 
usta lonego za rok  1927 dla Dąbrowy;

2) ustalenia now ego wymiaru te­
go  podatku  z udziałem  delegow a­
nych rzeczoznaw ców  z ram ienia  or­
ganizacyj gospodarczych;

3) wstrzym ania k roków  egzeku­
cyjnych z racji tego wymiaru ewen­
tualnie ograniczenia  egzekucji do 
w ysokośc i wym iarów tego podatku 
za 1926 r.;

4) przedłużenia terminu preklu- 
zyinego do w noszenia  odw ołań  od 
tego w ym iaru do 1 czerwcą br., z 
uwagi na to, że u rząd  skarbow y  ro ­
ze s ła ł  nakazy  z końcem kwietnia, 
przez co płatnicy w terminie 14 dni 
nie s ą  w s tanie zebrania materjału 
dla sw ych odwołań;

5) wydelegow ania do Dąbrow y 
upełnom ocnionego ministerjum sk a r ­
bu, celem stwierdzenia na  miejscu 
faktycznego s tanu  rzeczy;

6) i wogóle jaknajszybszego  znie­
sienia podatku  obrotowego, jako a- 
nachronizm u z  czasów  dewaluacji 
marki, a obecnie nie m ogącego  mieć 
zas tosow an ia  w uregulow anych w a­
runkach  handlu, ewentualnie zupeł­
nego zm odyfikowania go, w tym 
sensie, aby  był pobierany u źród ła  
t. j. od  producenta i importera.

Uroczystość zjazdu straży ogniowych
w Ząbkowicach.

U roczystość  niedzielna w Z ąb k o ­
wicach zapisze  się złotemi g ło sk a ­
mi w pamięci i sercu  obywateli 
Ząbkow ic jak  niemniej w szystkich 
uczestników, którzy brali udział w 
tej uroczystości. W ub. niedzielę, d.
6 maja rb. w Z ąbkow icach  odbył 
s ię  zjazd straży  ogniow ych z  c a łe ­
g o  Z ag łęb ia  Dąbrowskiego. Przede- 
wszystkiem do uświetnienia uroczy­
stości przyczyniła się p o goda ,  to 
też zjazd był tak liczny, jakiego nie 
pam iętają naw et większe z naszych  
miast.

N a uroczystość  zjechały w szy­
stkie s traże z Zagłębia . O d  sam ego  
rana  Ząbkow ice przyjęły nader  u-  
roczysty  wygląd. Ulice uprzątnięte i 
skropione. N a powitanie straży u- 
s taw iono dwie bram y tryumfalne: 
jedną obok  stacji, d rugą  zaś  obok  
fabryki t-wa akc. »Elektryczność«, 
z których przem aw iały  sym boliczne 
powitania: »Witamy druhów!«

Nastrój panow ał napraw dę ser­
deczny. O d  w czesnego ran k a  zaczę­
ły  napływ ać ze wszystkich stron 
s traże  ze sz tandaram i Ażeby c a łk o ­
wicie stwierdzić ten uroczysty  i se r­
deczny, a jednak pow ażny nastrój, 
jaki pan o w ał niepodzielnie p o d czas  
uroczystości, koniecznie trzeba było 
być obecnym na tej niezwykłej u r o ­
czystości. Trzeba było widzieć, jak 
sp raw nie  i im ponująco m aszerow ały  
przy dźwiękach orkiestry  oddzia ły  
s traży  w poważnym  i uroczystym  
nastroju.

U roczystość  odby ła  się  ściśle  
w ed ług  us ta lonego  zgóry  programu. 
Z b ió rka  rozpoczęła  się o goaz. 9-ej 
ran o  na p lacach  obok  fabryki t-wa 
Elektryczność. C a ły  las złocistych 
kasków  lśnił w słońcu. Komitet o- 
bywatelski na czele z prezesem k o ­
mitetu p. M igurą, prezesem  m iejsco­
wej straży  p. G ibarką  wraz z cz łon ­
kam i komitetu i kom endantam i nie 
szczędzili wysiłków, ażeby uświetnić 
uroczystość  i godn ie  przyjąć bratnie 
straże.

Z jazd zaszczycił sw ą  obecnością  
prezes okręgow y straży  p. s ta ros ta  
Ołpiński, w iceprezes straży sędzia 
Herman, honorow y prezes okręgow y 
kom endant straży p. Winter, inspek­
tor wojewódzki s traży  p. Józef Drze­
wiecki, instruktor okręgow y kom en­
dant p. P lebanek  oraz  cz łonkow ie 
ok ręgow ego  zarządu  straży. O  godz.

10-ej rano, po przyjęciu raportu  s tra ­
że odm aszerow ały  na nabożeństw o 
do m iejscowego kościoła.

P o d czas  sum y kazanie  w ypo­
w iedział m iejscow y p roboszcz  ks. 
Józef P luciński, witając serdecznie 
straże, zachęcając do wytrwałej pra 
cy na p laców kach najszlachetniej­
szych  dla dobra  kraju i spoleczeń 
stwa. P o  nabożeństwie s traże  wy­
ruszyły  do  spinalni, gdzie po prze 
m ówieniach i powitaniach, wygło 
szonych  przez dyrektora p. P łock ie­
go, p. s tarostę  O łp ińsk iego , d ra  S ta ­
churskiego, ks. P luc ińsk iego  i in ­
nych mówców, odby ła  się uroczy­
s tość  dekorow ania  cz łonków  straży 
za  10 letnią gorliwą s łużbę spo  
łeczną. P o  dekoracji liczni uczest­
nicy wpisywali s ię  do  złotej księgi 
s traży  ząbkowickiej i sk ładali  ofia­
ry na budowę remizy strażackiej w 
Ząbkow icach.

Należy tu podkreślić  ofiarność 
obywateli ząbkow ickich wogóle i u- 
czestników zjazdu, którzy na sz la ­
chetny cel nie szczędzili ofiar, dając 
przez to wyraz  obywatelskiemu z ro ­
zumieniu sp raw  społecznych. Nie 
m ożna też pom inąć milczeniem o 
fiarności dyrektorów  miejscowych 
fabryk pp. Jaw orsk iego  G ijunga i 
Szra jbera , którzy na  cele s traży  o- 
fiarowali pierwsi dwaj po 250 zł. i 
p. S . 50 zł.

P o  skończeniu  ceremonii przy 
spinalni s traże  odm asze row ały  na 
sk rom ny  posiłek  do m iejscow ego 
dom ę ludowego, w którym urocze 
ząbkowiczanki czekały  z przyjęciem 
na sym patycznych gości. R olę  go 
spodyń  pełn ia ły  pp. T asiecka, G a ­
jewska, S p a łk o w sk ie ,  B a ran o w sk a  i 
inne, a g o sp o d a rzy  pp. Tasiecki, 
Z arębski,  Gajewski, S zy m ań sk i ,  Ba 
ranow ski,  Adamiecki i inni.

O d b y ła  się  również sp rzedaż  
znaczka  na cele straży pod  kom en­
dą p. Tasieckiego.

W ieczorem w pięknie przybranej 
zielenią i kwiatami sali dom u lu d o ­
w ego odby ła  się  zabaw a taneczna, 
trwająca do  późnego wieczora, p o d ­
czas  którejsympatyczni s trażacystw ier 
dzili, że nie tylko umieją gas ić  lecz 
i wzniecać poża ry  w serduszkach  
płci słabej.

Władysław Bereszko.

C e la
więzienna.

55.
— W ów czas zaczęłam  się n iepo­

koić! Rozm yślałam , badałam  sam a 
siebie, chcąc za jakąkolw iek cenę 
odnaleźć przyczynę tych  uczuć i 
w końcu pow zięłam  przekonanie, że 
człow iek ten  nie jest mi zupełnie n ie­
znanym... że jego głos przynajm niej 
kiedyś obijał się o moje uszy.

— W  jakich okolicznościach?
K lotylda nie odpow iedziała n a­

tychm iast; silny rum ieniec okrył jej 
tw arz.

— O! usiłow ałam  przez długi 
czas p rzypom nieć go  sobie — m ó­
w iła dalej — w idzisz, mój p rzy ja­
cielu, że z całą o tw artośc ią , szcze­
rością, w yznaję ci w szystko... P rzez  
k ilka m iesięcy myliłam  się co do n a­
tu ry  uczucia, jakie ten  człow iek we 
m nie w zbudzał i  om ało nie uw ierzy­
łam, że to , czego doznaw ałam , je s t 
miłością.

— C o m ówisz?
— A! złudzenie to  trw a ło  k ró tk o  

i błyskaw ica p rzed arła  nagle tę  gę­
s tą  zasłonę, k tó ra  mi zakryw ała 
Drawde.

—  W ytłom acz się jaśniej.
— Pew nej nocy — co za w spom ­

nienie! — nie m ogłam  zasnąć; po łoży­
łam  się do łóżka b ard zo  w zruszona 
i, podczas ow ych długich godzin  
bezsennych, od tw arzałam  w  pam ięci 
w szystkie zdarzenia , jakie zaszły od  
pięciu  lat; m yślałam o tobie, G arde- 
nerze, m yślałam  tak że  o człow ieku, 
k tó reg o  w zrok, jak rozpalone żelazo, 
palił mnie, a g łos ścinał k rew  w  ży­
łach... Nagle, zerw ałam  się z łóżka, 
bezprzytom ną, z okrzykiem  o burze­
nia i trw ogi.

— C o jsię stało? — podchw ycił 
G ardener.

— B łyskaw ica rozjaśniła mój u- 
mysł. P rzypom niałam  sobie w szy­
stko! poznałam  nakoniec teg o  czło­
w ieka. T o był m orderca  z ulicy 
R en n es!

G ard en er pochw ycił ręce Klo- 
tyldy.

— I co uczyniłaś? — zapytał, dy­
sząc cały.

M łoda kob ie ta  p o trząsn ę ła  głow ą.
— N ic—o d p arła  ponuro .
— Nie oddałaś go  w  ręce sp ra ­

w iedliw ości?
— Nie m iałam  jeszcze żadnego 

dow odu. Było to  uczucie osobiste , 
coś naksz ta łt natchn ien ia , bez żad­
nej w agi w obec trybunałów . C hcia­
łam  zem sty, ale niebacznym  krokiem  
byłabym  m ogła jej zaszkodzić... Z re­
sz tą  znajdow ałam  się w ów czas na

obczyźnie i postanow iłam  sp ro w a­
dzić tego  człow ieka do Francji.

— I przybył?
— Jes t już od  roku.
— N a co w ięc czekasz?
— C hcę dow iedzieć się jednej 

rzeczy, k tórej d o tąd  mi nie pow ie­
dziano.

— C zy nie obaw iasz się jednak, 
aby ten  człow iek nie o dgad ł tw ych 
zam iarów ?

— Nic nie podejrzyw a.
— Jed n ak  może się oddalić, o- 

puścić P ary ż , w yjechać zagranicę.
— T o n iepodobna.
— D laczego?
— P oniew aż on mnie kocha...
— Klotyldo!
— I, że, opanow ując w strę t, jaki 

ten  człow iek w e mnie w zbudza, u d a­
ję do tąd , aby  go lepiej przekonać, 
że odw zajem niam  się jego miłości...

G ard en er spo jrza ł na  m łodą ko ­
b ie tę  w zrokiem , w  k tórym  m ieszały 
się tysiączne najsprzeczniejsze uczu­
cia, nacechow ane trw o g ą  i p o w ą t­
piewaniem ...

— Jak ie  jest nazw isko teg o  czło­
w ieka? — zapy ta ł głosem , k tó ry  usi­
łow ał złagodzić.

— W  in teresie celu, do k tó reg o  
dążę, dozw ól mi zachow ać tę  tajem ­
nicę jeszcze p rzez  dni kilka.

— N iech i tak  będzie — rzekł 
G ard en er — zdajesz się jednak  zapo­
minać, że i ktoś inny m a rów nież

silny zam iar poszukiw ać teg o  nędz­
nika, że pośw ięcił w iększą część mi­
nionych pięciu la t tem u poszuk iw a­
niu i że nakoniec, o czem nie wiesz 
jeszcze, od  k ilku godzin  dopiął sw e­
go celu i poznał zbrodniarza ...

P an n a  de Lucenay pow sta ła  z 
krzesła  p rzerażona.

— C o m ó w isz!? — zapy ta ła  z 
b łędnem  spojrzeniem .

—  P raw d ę  1 —  o d p arł G ardener.
— Znasz w inow ajcę?
— O d  godziny.
— G dzie go w idziałeś?
■— W  T eatrze  Francuskim .
—  I k to  ci go  w skazał?
— B uvard .
K lotylda przycisnęła ręce do ro z ­

palonych  skroni.
— C o zam ierzasz te raz  uczynić? 

— py tała  dalej tonem , w  którym  
przeb ija ł obłęd.

— P raw d o p o d o b n ie  — odpow ie­
dział G a rd en er—ju tro  rano , o p ierw ­
szej, zostanie złożone zeznanie w rę ­
ce głów nego p ro k u ra to ra .

K lotylda skinęła głow ą, lecz nie 
w ym ów iła ani jednego słowa.
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O d poniedziałku 7-go maja i dni następne 
^  KINO l MOTTO: „Czcij ojca tw ego i matkę twoją".

Wieczna miłość
wstrząsająca historja m iłości, poem at cierpienia i bólu. 

S o sn o w ie c . \ W rolach gh: M ary C arr, B e lle  B en n e t, H en ry  V ik tor  i R. A gn ew  
Arcydzieło to nie ma sobie rćwnego pod względem siły uczucia i wyrazu

¥):«y#

K R O N I K A .
KALENDARZYK.

Wtorek

Dziś: Stanisław a  
futro: Grzegorz 
W schód słońca 3.53 
Zachód „ 7.13

KiNO

K owaści
B ęd z in .

O d wtorku 8 i dni następne

Złodziej 'serc
(Węgierska krew)
W roli głównej LYA de PUTT1.

M iejska  b ib lio te k a  i c z y ­
te ln ia  im. G ustaw a D aniłow skiego 
przy ul. M ałachow skiego nr. 4 w 
Sosnow cu, otwarta jest codziennie, 
oprócz niedziel i świąt. Książki wy­
daje się od g. 17-ej do 20-ej, czy­
telnia pism na miejscu czynna jest 
od godz. 15-ej do 21-ej.

Usunąć piasek ze skweru
na ulicy Piłsudskiego.

Piasek brudny jest rozsadnikiem chorób ocznych.
Na otrzym anym  od kolei placu 

przy ul. P iłsudskiego, m agistrat so ­
snowiecki urządził piękny skwer 
który w przyszłości będzie praw dzi­
w ą ozdobą m iasta. Szerokie aleje, 
zadrzewienie, gęsto  ustaw ione ławki 
już dzisiai służą dla m ieszkańców 
,Starego Sosnow ca zarów no dla 
starszych, jak i dzieci, za prawdziwą 
oazę wypoczynku, na świeżem po­
wietrzu. Oczywiście takby było, gdy­
by nie to, że w roku ubiegłym naj­
lep szą  część skweru zanieczyszczo­
no skrzyniami z  brudnym piaskiem  
dla zabawy niezamożnej dzieciarni.

W ygrzewanie się dzieci na słoń ­
cu w piasku ma znaczenie lecznicze, 
ale to się powinno odbywać w od 
■powiednich warunkach i pod pew­
nym nadzorem. Natom iast w tych

warunkach, w jakich to się odbywa 
na wspom nianym  skwerze, kuracja 
piaskow o-słoneczna urąga najprymi­
tywniejszym warunkom hygienicz- 
nym i tylko szkodę przynosi.

Przedewszystkiem  piasek jest s ta ­
le zaśm iecony i pom ieszany z bło­
tem; dzieci pozostają bez żadnego 
dozoru roznoszą piasek po klom­
bach i alejach, wytwarzając, niepo­
trzebny kurz, a przytem zasypują 
sobie wzajemnie oczy. Następstwem 
lakiei zabaw y jest to, że większość 
pow raca do domów z zapaleniem o- 
czów, a nawet z jaglicą.

Ze względów na czystość skwe­
ru i zdrowie dzieciarni, nużającej się 
w tych zbiornikach brudnego i za­
śm ieconego piachu, zbiorniki te na­
leżałoby usunąć.

RAD] O.
W torek 8 — m aja

K A T O W I C E .
16.00 Transm isja pieśni m ajowych z 

W ieży Marjackiej.
16.20 Komunikaty poisk. zw. zrzesz, 

gosp . woj. śl.
16.40 Odczyt pt. „Morze w  tw órczości 

St. Żerom skiego".
17.05 Komunikaty w ydziału ośw iecen ia  

publicznego woj. śl.
17.20 O dczyt pt. „Zdarzenie w Indjach".
17.45 Transm isja koncertu popołudnio­

w ego  z W arszawy.
18.55 Rozmaitości.
19.10 Komunikat harcerski.
19.20 Transm isja z teatru p o lsk iego  w  

Katowicach „Fausl“ opera.
22.00 S ygn a ł czasu  i komunikaty PAT  

i  sportowy.
22.30 Transm isja muzyki lekkiej.

Teatr w Katowioaofi.
W torek »Faust« (występ Didura i 

Chorjana).
Ś roda  »Zydówka« (występ Di­

dura).

Z Sosnowca.Nadużycia węglowe w Granicy.
B. zawiadowca skazany na 6  miesięcy. Z żyoia iwiąiku strzeleckiego

6 bm. w trzecim dniu rozprawy, 
która wzbudziła w tutejszych kołach 
ogólne zainteresowanie, w spraw ie 
przeciwko byłym urzędnikom stacji 
kolejowej w Granicy, Nowakowskie­
mu, Brzozowskiemu, de Ville, Lemb- 
kiemu i Musze o nadużycia węglo­
we, sąd  przesłuchał biegłych Go- 
dziebow skiego i C iesielskiego z 
M aczek, oraz G łow ackiego z  Dzie­
dzic; biegłego zaś kaligrafa Lewic­
kiego z Dąbrowy Górniczej, wobec 
przyznania się oskarżonego Muchy 
do uczynienia popraw ek w książce 
wagowej, w którei odnotowano tran­
sporty węgla, przybyłe na stację w 
Granicy, sąd  zwolnił.

W uzupełnieniu przewodu sądo­
wego z  poprzedniego dnia rozpra­
wy należy zaznaczyć, iż okazało się, 
że nie stw ierdzono braku 240.000 
kl. węgla, lecz tylko 144.000 kg. P o ­
nadto  doniosłe znaczenie m iało o- 
św iadczenie rew izora M uszyna, któ­
ry przeprow adzał w tej spraw ie do­
chodzenie. O św iadczył on, że przy 
kontroli m agazynów węglowych u- 
względnia się m enco 11/2 0/°, on 
jednak procentu tego nie uwzględ­
niał, będąc z góry uprzedzonym i 
przekonanym, że na stacji w Grani­
cy popełniono nadużycie.

Z  biegłych pierwszy zabrał g łos 
Godziebowski, obecny m agazynier 
na stacji kolejowej w Granicy, po 
zwolnieniu oskarżonego Lembkiego 
z tego stanow iska. Godziebowski 
potwierdził akt oskarżenia, zazna- 
ŁgW;c jednak, podobnie jak i Mu- 
s z y r , że w m agazynach dopuszczai- 
: m anco jeden i pół proc.,
kióre uwzględniane jest jako spow o­

dowane przez wyładowanie węgla, 
kradzieże w czasie transportu, na 
stacjach kolejowych itp. —- Biegli 
G łowacki i C iesielski, wydający o- 
rzeczenie, jako biegli obrony, powo­
łując się na oświadczenia M uszyna 
i Godziebowskiego, starali się oba­
lić akt oskarżenia, dowodząc, że 
w łaśnie rzekom o brakujące 140.000 
kg. węgla m ieszczą się w nieu- 
względnionem przez rewizorów, b ra­
ku jednen i pó ł proc., jak również 
w nieuwzględnieniu różnicy przy 
odważaniu węgla na w agach kole­
jowych, na których om yłka sięgać 
może plus m inus 5000 kg. — Po 
zeznaniach biegłych zamknięto prze­
wód sądowy, poczem nastąpiły  
przemówienia stron. — Prokurator 
Kulej w rzeczowo ujętej mowie po­
piera ak t oskarżenia, dom agając się 
ukarania wszystkich oskarżonych z 
art. 578. kodeksu karnego, tj. za n a ­
dużycia służbow e oraz pozbawienia 
w szystkich oskarżonych praw stanu. 
Następnie przemawiali adwokaci 
Pawełek, Krzemuski 1 Lederman, 
prosząc w konkluzji o uwolnienie 
oskarżonych od winy i kary. Na 
tern rozprawę w dniu 6 bm. zam ­
knięto. — W dniu 7 bm. trw ały od 
godz. 10 rano narady.

O  godz. 14.50 sąd  og łosił wyrok, 
uniewinniający wszystkich oskarżo­
nych z art. 578 k. k., a skazujący 
byłego zawiadow cę stacji Nowakow 
skiego z art. 656 k.k., tj. za umyślne 
dopuszczenie przekroczenia władzy 

' w chęci zysku, przez co wynikła 
poważna szkoda dla zarządu pań­
stwowego, — na sześć miesięcy 
więzienia.

fani;a jest dźwignią handlu!

Spraw y naszej państwowości s ta ­
ją się  przedmiotem żywego zainte­
resow ania ze strony naszego społe­
czeństwa. Urządzona przez związek 
strzeiecki w Sosnow cu akadem ia z 
powodu święta państw owego 5-go 
m aja zgrom adziła w sali przy semi­
narium nauczycielskiem przeszło 400 
osób.

Na akademji zo sta ł w ygłoszony 
odczyt przez ob. Bronisław a Górec­
kiego, vice-prezesa związku. Prele­
gent podkreślił znaczenie konstytu­
cji 3 go  maja w dziejach Polski po- 
rozbiorowej i wpływ jej na kształo- 
wanie się życia państw owego w wol­
nej Polsce.

M iłą atrakcja wieczoru był chór 
t-wa »Ećho«, którego pieśni okoli­
cznościowe pod batutą ob. prof. 
Czubatego, wzbudziły salwę rzęsi­
stych oklasków.

O rkiestry seminarjnm nauczy­
cielskiego i towarzystwa »Strzała« 
piękna gra uzupełniły całość. Koń­
cząc akadem ję ob. Górecki w imie­
niu związku dziękował obecnym za 
liczny udział w uroczystości, pro­
sząc zgrom adzonych, o w spółpracę 
dlażywej i wzniosłej ideologji związku

Stwierdzić przy tej sposobności 
należy, że związek strzelecki, który 
skupia w szeregach swoich już oko­
ło 300 członków, zatacza coraz szer 
sze kręgi swej działalności, wstępu­
je na drogę rozwoju szerokiego i 
nabiera znaczenia, jakie z tytnłu 
szczytnej swej ideologji posiadać 
powinien.

Z  dnia na dzień do związku 
strzeleckiego przybywają nowi człon 
kowie, tworzy się żeński hufiec, do 
którego zapisy przyjmuje kom endant­
ka w siedzibie związku przy ul. No­
wej (Koszary Traugutta) w środy  1 
soboty od godz. 19 ej.

W bieżącym m iesiącu związek 
strzelecki organizuje »Dzień sfrze!ca«, 
w którym to dniu za pom ocą od­

czytów zostanie spopularyzow ana 
doniosła ideja związku strzeleckiego

Dążąc do zdobycia środków na 
cele związku, zarząd Strzelca organs 
żuje w maju rb. wielką fantową io- 
terję.

W obec zrozumienia, jakie w spo­
łeczeństwie związek strzelecki znaj­
duje, sądzić należy, że uroczy stości 
państwowe w maiu roku prz . ; -:go 
zastaną  organizacię związku leszcze 
na wyższym poziomie społecznym  i 
o większem znaczeniu dla spraw  
naszej państw owości na terenie S o ­
snowca.

(s) C e n y  m ąk i i c h le b a  z n iż o ­
n e . Komisja cennikowa przy m agi­
stracie ustaliła cenę mąki 65 proc. 
na 78 gr. za kg., a cenę chleba z 
tej mąki na 68 gr. za kg. C ena mą­
ki obowiązuje od dnia jutrzejszego, 
a cena chleba od dnia dzisiejszego.

(s) S o s n o w ic z a n ie  u  p re z y ­
d e n ta  R zp lte j. Towarzystwo cykli­
stów  w Sosnow cu tradycyjnym zwy­
czajem wydelegowało również i w 
roku bieżącym w dniu święta naro­
dowego swoich przedstawicieli w 
osobach pp. Zalegi i Levitoux dó 
W arszawy z hołdem  dla prezyden­
ta Rzpltej.

Panow ie Zalega i Levitoux od­
byli podróż na motocyklach.

Po przybyciu na zamek delegaci 
zostali przy/ęci na audiencji przez 
prezydenta Rzpltej. Audiencja trw ała 
czas dłuższy i w czasie rozmowy 
prezydent Rzplitej raczył wpisać 
swoje nazwisko w książeczkach 
sportowych.

(s) P o g a d a n k a  o  k a s ie  c h o ­
ry c h . W ubiegłą niedzielę w sali 
sokoini na kop. hr. Renard, inspe­
ktor lekarski pow. kasy chorych dr. 
K. Ryder, w ygłosił pogadankę na 
temat ubezpieczonych w pow. kasie 
chorych, wyjaśniając jednocześnie 
zebranym obecny stan organizacji 
lecznictwa i o dalszych zam ierze­
niach zarządu kasy.

W pogadance wzięło udział oko­
ło  300 osób.

(s) K ie ro w n ik  P .U .P .P . z o s ta ł  
s c h w y ta n y . Onegdaj rano urząd 
śledczy został zawiadom iony tele- 
fonogramem z W arszawy, że kie­
rownik PUPP. w Sosnow cu inż. 
Borkowski zosta ł odnaleziony w 
W arszawie i aresztowany. Zostanie 
on przekazany do dyspozycji w ładz 
sądowo-śledczycn w Sosnowcu.

(s) S p ro s to w a n ie . P. Leon Kie- 
rot, który był św iadkiem  zabójstwa 
jana  M aszczykowskiego przez Mie­
czysław a N obisa prosi nas o zaz­
naczenie, że nie był aresztow any, 
lecz doprow adzony do kom isarjatu 
w celu złożenia zeznań.

Awantura, która skończyła się 
zabiciem ś. p. J. M aszczykowskiego 
ropoczęła się w piwiarni Menela, a  
nie w knajpie.

— Proszeni jesteśm y o zaznacze­
nie, że w drukarni »Ekonomja« nie 
skonfiskowano druków kom unistycz­
nych, lecz wzięto kilka ulotet p. p. s  
lewicy.

(s) U s iło w a n ie  s a m o b ó js tw a .
W dniu 6 b. m. w m ieszkaniu przy 
ui. M ałachow skiego nr. 5, usiłow ała 
pozbawić się życia za pom ocą wy­
pici a esencji octowej Genowefa 
Tkacz, lat 22. W stanie niezagraża- 
jacym jej życiu odwieziono ją do 
szpitala miejskiego. Pow ód targnię-i 
cia się na życie dotychczas nie 
wiadomy.

(s) P o m ię d z y  c y g a n a m i. W no 
cy z dnia 5 na 6 bm. o godz. 1.1 &’ 
pomiędzy cyganam i przebywającerrr' 
w Modrzejowie, wynikła bójka w 
czasie której M ichał Majewski vel 
Jan Barwiński zadał trzy ciosy no­
żem w okolice serca Adolfowi Kwiat^ 
kowskiemu, którego w stanie bar-! 
dzo ciężkim przewieziono do szpił 
tala. M ichał Majewski vei Jan Bar-j 
wiński zbiegł rzekomo do Jasiowi^ 
pow. oświęcimskiego. Rozesłano z^ 
nim listy gończe.
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Z Będzina.
(b) Ku czci po leg łych  za  Oj­

czyznę. Dziś w sali posiedzeń sta­
rostwa odbędzie się posiedzenie 
członków sekcji artystyczno-technicz 
nej komitetu budowy pomnika ku 
czci poległych oficerów i żołnierzy
11 P- P-

Początek o godz. 9-ej rano.
W nadchodzący czwartek odbę­

dzie się posiedzenie sekcji finanso­
wej budowy pomnika.

(b) Z eb ran ie  cze rw o n eg o  k rz y ­
ża . Dziś w sali posiedzeń starostwa 
odbędzie się posiedzenie członków 
komitetu poi. czerwonego krzyża. 
Początek o godz. 5-ej popoł.

(b) W iec w sp raw ie  podatków  
Dziś w lokalu własnym odbędzie 
się wiec kupców w sprawie podat­
ku obrotowego za 1927 rok.

(b) Z eb ran ie  d ro b n y ch  ro ln i­
ków . W ubiegłą niedzielę odbyło 
się zebranie kółka rolniczego w Ma- 
łobądzu.

Żebranie zagaił prezes p. Szkut­
nik. Przewodniczył p. Apostolski, a- 
sesorowali p. Kulawik i Wacławik; 
sekretarzował p. Major.

Dla ochrony pól uchwalono za­
angażować polowych, na których 
wynagrodzenie postanowiono się o- 
podatkować w stosunku do ilości 
posiadanego gruntu.

Następnie uchwalono od gospo­
darzy i właścicieli trzody chlewnej, 
drobiu i bydła pobierać kary pie­
niężne na wypadek, gdyby trzoda 
niszczyła zasiewy. Wysokość kary 
oznaczono; od konia 20 zł., od kro­
wy 20 zł., od kozy 10 zł., od gęsi 
3 zł. i inne według oszacowania do­
raźnego.

W sprawie urządzenia wspólnego 
pastwiska gromadzkiego, został po­
wołany komitet do którego weszli 
pp.: I. Wacławik Antoni Kulawik, 
I. Szkutnik, A. Radoś, St. Wyrwas i 
P. Mańka.

Na zakończenie zebrani postano­
wili wysłać do ministra rolnictwa 
specjalne pismo z prośbą o zajęcie 
się sprawami rolniczemi w Zagłę­
biu Dąbrowskiem i zwrócenie bacz­
nej uwagi na wysokie podatki, nało­
żone na rolników.

(b) O k ręg o w y  zw iązek  s traży  
ogniow ych. Na ostatniem posiedze­
niu zarządu okręgowego ukonstytu­
ował się zarząd w następującym 
składzie: starosta J. Ołpiński — pre­
zes, R. Herman—viceprezes, L. Sit­
ko—skarbnik, Cz. Mandat — sekre­
tarz.

Prezesem honorowym obrano p.

P O D Z I Ę K O W A N I E .
Wszystkim, którzy oddali ostatnią posługę zmarłej

ś. p. Marji Popiołek
a w szczególności ks. wikaremu Rosso, oraz zarządowi Grodzieckiego 
Towarzystwa, krewnym, przyjaciołom i znajomym tą drogą składają 
serdeczne „Bóg zapłać*' Pasteczkowic.

Emila Wintera, komendanta straży 
ogniowej w Niwce.

Członkami zarządu bez mandatu 
pp.: A. Michael, Świętochowski, Re­
ne i Kaliszek, Przypkowski, Ciepliń­
ski, Wylężek i instruktor J. Plebanek

Dnia 14 maja o godz. 5 popoł. 
rozpocznie się ośmiodniowy kurs 
oficerski w Wojkowicach Komornych 
który trwać będzie do 28 maia wł.

Wykłady i ćwiczenia odbywać 
się będą wieczorami codziennie.

(b) Zc sp o rtu . Niedzielne zawo­
dy w piłkę nożną o mistrzostwo 
klasy B, pomiędzy drużynami »Za- 
głębianka« i »Hakoach« dały wy­
nik 0:1 (0:0)

Gra obustronnie prowadzona by­
ła w należytem tempie i ambitnie.

(b) D zieciobójczyni. Los zrzą­
dził, że Perlą Rajzmanówna, służąca 
u p. Klugman (Kołłątaja 16) w Bę­
dzinie, powiła dziecko.

Akt porodu odbył się w piwnicy, 
poczem Perlą udała się do miejskie 
go szpitala, tłumacząc się chorobą 
spowodowaną wskutek niedozwolo­
nych zabiegów.

Pomimo takich śmiałych tłuma­
czeń przez Rajzmanównę bystre o- 
ko lekarza nie pozwoliło się oszu- 
kać.

Szczegółowe oględziny lekarskie 
wykazały oznaki normalnego poro­
du dziecka.

Zagadką całej sprawy było więc 
tajemnicze ukrycie noworodka.

Powiadomiona o powyższem po- 
licia wszczęła energiczne śledztwo, 
lecz nie mogła się dowiedzieć o lo­
sie dziecka.

Onegdaj dopiero cała sprawa zo­
stała wyjaśniona przez chlebodaw- 
czynię Rajzmanówny p. Klugmano- 
wą, która znalazła rozkładające się 
zwłoki noworodka w szufladzie sza­
fy owiniętego w szmaty.

19-letnią Perlę Rajzmanównę prze 
kazano sędziemu śledczemu.

Zawody sportowe
w dniu 5 maja w Będzinie.

Wyniki zawodów sportowych, u- 
rządzonych w dniu 5 go maja b. r.

są następujące:
Mecz piłki nożnej, rozegrany na 

boisku Sokoła między zespołami 
t-wa »Sarmacja« i »Zagłębianka« z 
wynikiem 4:5 na korzyść Sarmacji.

Mecz piłki koszykowej, rozegra­
ny między zespołami [miejscowej 
Szkoły Realnej i t-wa »Sokół« z wy­
nikiem 2 5 :9  na korzyść Szkoły 
Realnej.

Marsz wojskowy. Startowało 4 
zespoły bez obciążenia. Dystans 
około 10 kl. S tart na boisku Soko­
ła. Półmeta w Łagiszy przed loka­
lem posterunku policji państwowej. 
Pierwszy przybył zespół stowarzy­
szenia młodzieży polskiej; czas 1 g.
2 m. 7 s.; 2-gi zespół t-wa Sokół 
w Będzinie; czas 1 g. 5 m. 50 s., a na­
stępnie zespół t-wa Strzelec w Dą­
browie; czas 1 g. 5 m. 27 s.

Bieg pieszy ulicami miasta. Dy­
stans około 4 kim. Zawodników 17. 
Pierwszy do mety przybył Słociń- 
ski, klub sportowy »Strzała« w S o s ­
nowcu w 17 m. 18 s., 2-gi Rotko 
»Sokół«, Będzin 18 m. 22 s., 3 ci 
Szkoc »Sokół«, Czeladź 18 m., 4-ty 
Pilarek »Strzała«, Sosnowiec 18 m. 
6 s„ 5-ty Chałupczak »Strzelec« 
18 m. 7 s.

Bieg kolarski, zawodników 10, 
dystans 17 kim. Do mety przybył 
pierwszy Krzyśztofczyk, Piaski, nie- 
stowarzyszony, w 31 m., drugi Ra- 
siński Józef S. T. C. 33 m. 10 s., 
3-ci Plawner C. »Hakoach« 33 m. 
40 s. i 3-ty Gutman A. »Hakoach« 
34 m. 40 s.

Wykazane czasy wskazują, iż 
bieg prowadzony był w tempie for- 
sownem, a różnice w czasie ukoń­
czenia biegu zawodników, na tak 
małym dystansie — że każdy z za­
wodników zmuszony był wyłado­
wać cały zapas energji. Zwycięs­
two zaś nowicjusza Krzysztofczyka 
wykazało, iż odkryty został nowy 
talent kolarski.

St.r 8

skład której weszli pp.: Marian f e ­
bry cy, A. Konarski, A. Malewski, }. 
Koteczko, Wł. Mazurkiewicz, M. Sze- 
ligowski. J. Maciej Wartak, K. Stan­
kiewicz, Wł. Zych, Sr. Błaszczyk, A. 
Kasprzyk i M. Łaszczycki.

(d) Z e spo rtu . Drużyna »Zagłę- 
bie« z Dąbrowy w zawodach piłki 
nożnej z drużyną »Częstochowa« o 
trzymała porażkę z wyniidem 1:4

(d) Z eb ran ie  zw. leg ionistów . 
Zarząd dąbrowskiego oddziału zwią­
zku legionistów, urządza w dniu 1 # 
bm. o godz. 10 ej rano roczne walne 
zebranie członków w lokaiu w łas­
nym przy ul. Królowej Jadwigi 20. 
Porządek dzienny przewiduje: od 
czytanie protokułu z ostatniego ze­
brania, odczytanie sprawozdania z 
działalności zarządu, kasowego, ko­
misji rewizymej, wybór nowych 
władz oddziału i wolne wnioski.

Początek zebrania w pierwszym 
terminie o godz. 10 rano i w dru­
gim o godz. 11 przed południem.

Staynka ńo Bistów.
Do

Redakcji »Expresu Zagłębia«.
W związku z notatką, umieszczo­

ną w dniu 28IV. 1928 r. pt. »Brudy 
w Cuk. Warszawskie}« prosimy sza­
nowną Redakcję »Expresu Zagłab;a« 
o umieszczenie następującego spr 
stowania, na mocy §23 dekretu 
sowego z dnia 10 maja 1927 r.

1) nieprawdą jest, iż komisja 
stwierdziła brudy w Cukierni War­
szawskiej.

2) nieprawdą jest, iż naznac 
karę zł. 300 (trzysta).

3) Prawdą natomiast jest, iż dnia 
26/IV b. m. komisja sanitarno-poli­
cyjna magistratu m. Sosnowca za­
rządziła, aby sufity w piekarni i re­
stauracji doprowadzić do należytegc 
stanu.

Z poważaniem
Warszawska Cukiernia i Restauracja
Spółka Pracowników Restauracyjnych  

w S osnow cu  
Spółka z ogr. odpow iedzialnością  

A. Wencik. I■ W iaszkiewicz.

Z Dąbrowy.
(d) K om isja op in iodaw cza . Na 

ostatniem posiedzeniu członków ban­
ku powszechnego powołano komi­
sję opinjodawczą (dyskontową) w

Do
Redakcji Dziennika »Expresu Zagł.«

w Sosnowcu.
Dyrekcja Ceł, na podstawie art. 

30 Rozporządzenia Prezydenta R. P. 
z dnia 10.V. 1927 r. o prawie pra- 
sowem (Dz. Ust. Nr. 45 poz. 398 z 
1927 r.), prosi o sprostowanie arty­
kułu pod tytułem »Przemycany towar 
zagraniczny w sklepach na ul. Mo-

Krwawa zemsta.
6.

— A po obiedzie?
— W ypalił cygaro i bawił się z 

Antosiem, który od niejakiego czasu 
jest nieco cierpiącym...

— A  następnie?
— Poszedł ubierać się na bal.
— O której godzinie wyszedł?
— Około dziesiątej.
— Sam?
— Tak. Ja  nie miałam mu tow a­

rzyszyć.
— Mówiono nam, że z powodu 

słabości syna.
— Tak.
— W ięc musiał być wciągniętym 

w zasadzkę?
Nic nie odpowiedziała, tylko na 

tw arzy jej odmalował się wyraz 
cierpienia strasznego, rozpaczy, gra­
niczącej z warjacją.

— A pani nie wychodziła wczo­
raj w ieczorem ?

— Nie — odrzekła drżąca.
Antonio podniósł głowę i patrząc

na matkę ze zdziwieniem, odezwał 
się:

— Ależ wychodziłaś, mateczko... 
napomniałaś chyba...

Zdawała się przypom inać sobie, 
poczem odrzekła po cichu:

— Praw da, wychodziłam na kil­
ka minut... Masz słuszność, moje 
dziecko... Umysł mi się plącze... nie 
pamiętam już... Zresztą, to  nie ma 
żadnego znaczenia.

— Każdy szczegół ma swe zna­
czenie — wtrącił urzędnik. — Jak 
długo była pani nieobecną?

— Kilka minut... może kwadrans...
— I przez ten czas kazałaś mi 

mateczko czuwać nad Klarą i Djaną, 
k tóre zasnęły.

— Czy pani nie opuszczała domu?
— Chodziłam na przedmieście 

do apteki po lekarstwo dla Antosia.
O baj urzędnicy powstali. O na 

była tak  osłabiona, że nie miała siły 
podnieść się z fotela, by ich odpro­
wadzić.

— Darujcie panowie...—szepnęła.
Oni wyszli w milczeniu i zamy­

śleni. Na dole, gdy schodzili na pe­
ron, spotkali się z odźwiernym.

— Czy twoja pani wychodziła 
wczoraj wieczorem? — zapytał p. 
Montaiglon.

— W ychodziła około godziny dzie­
siątej,

— A kiedy wróciła?
— O północy. Słyszałem, gdyż 

nie spałem jeszcze.
Urzędnicy nie pytali o nic wię­

cej i odeszli.
— Cóż pan sądzisz o tern wszy- 

stkiem?-—zapytał p. Michellier tow a­
rzysza.

— Sądzę, że na świecie wszystko 
jest możliwe złe i dobre.

W  drodze do więzienia zatrzy­
mali się na chwilę przed apteką. 
Gdy po kilku minutach sędzia w ró­
cił do oczekującego p. Michellier w 
powozie, oświadczył:

— A ptekarz mówi, że przez cały 
wieczór nie opuszczał apteki i że 
ani pani d ’Heribaud, ani nikt inny z 
ich domu nie przychodził.

— Więc p. d’H eribaud skłamała. 
W ięc zależy jej na ukrywaniu prawdy.

— Dla czego? Czyż byś pan po­
dejrzewał ją o zamordowanie męża?

— Ja  w ierzę we wszystko. Ale 
bywając u nich dość często, wiem, 
że Jerzy ubóstw iał swą żonę i że 
ona kochała go szalenie. A jakąż 
dobrą m atką była! Żyła tylko dla 
swych dzieci... przepadała za niemi...
I ona miałaby popełnić taką zbrod- 
nię!...

P o  przybyciu do więzienia kazali 
przyprowadzić Bernarda.

— Przepędził noc dobrze—infor­
mował dozorca. —W stawałem  w no­
cy kilka razy i _ patrzałem  przez 
dziurkę w drzwiczkach. Jakże on 
spał! Można mu było odciąć głowę 
i zamienić na inną, a nie uczułby 
nawet.

Dozorca udał się do celi i przy­
prowadził więźnia.

— O to śpioch! Ledwom się go 
dobudził. Jeszcze nie chciał wstawać

— dodał i zostawił więźnia z urzęd­
nikami.

B ernard stojąc przed nimi w  po- 
miętem ubraniu, gdyż spał nie roz­
bierając się, oczekiwał na pytanie. 
Oni tymczasem badali go oczyma. 
Był to  człowiek młody, bardzo przy­
stojny, o tw arzy uczciwej, postawie 
swobodnej i nader sympatyczny. 
Czyżby on był zabójcą? Zabójcą' 
człowieka nikomu nieszkodliwego, 
usłużnego i tak  dobrego jak Jerzy 
d ’Heribaud? Ale w oczach jego 
świeciła jakaś dziwna gorączka^ jak 
gdyby rodzaj egzaltacji. Więc. Iz no-' 
wu w myśli stawili sobie pytanie:

— Czyżby mieli do czynienia s 
warjatem ?

Zresztą, to  rzecz lekarza.
— Czy wiesz par. z jakiego po­

w odu znajdujesz się w więzieniu?— 
zapytał sędzia.

— Wiem — odrzekł Bernard.
— Czy przypominasz pan sobk 

co zaszło w nocy?
— Pam iętam . Przychodziłem  dc 

pana sędziego podczas balu u p 
Michellier oświadczyć mu, że zabi­
łem p. Jerzego d ’Heribaud.

— Czy potw ierdzasz par. *w* 
wyznanie.

— Potwierdzam .
— Nie jesteś pan zabójcą pospo» 

litym, gdyż zaledwie popełniłeś zbrc 
dnię, domagasz się natychmiast kary-

c, d. n. I
i  *  fc* -
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drzejow skiej w S osnow cu* , um iesz-- 
czonego  w Nr. 96 z dnia 22.IV rb. 
dziennika »E xpres Z agłęb ia« , jak  na­
stępuje:

» S p raw a  o przem ycenie 24 klg. 
sach ary n y  przez H ersza K rygiera 
p rzesłan a  zo s ta ła  przez U rząd C elny  
w S o sn o w cu  przy p iśm ie z  dnia 5. 
III rb. L. 2401 do P ro k u ra to ra  przy  
S ąd z ie  O kręgow ym  w S osnow cu .

S p raw y  o  przem ycenie 64 klg. 
sach ary n y  przez Rózię W eintraub i 
15 klg. sach ary n y  przez Helenę Ko- 
n ig sb e rg  p row adzone s ą  przez P ro ­
k u ra to ra  w S o sn o w cu , poniew aż o- 
sk arżo n e  odstaw ione zo s ta ły  przez 
.im aczy w ładzom  sądow ym  (art. 149 
lustaw y karnej skarbow ej Dz. Ust. N. 
105 poz. 609 z  1926 r.).

S a ch a ry n a  za trzym ana zo s ta ła  
przez kon tro lę  S k a rb o w ą  Lotną.

S p raw a  przem ytnictw a rodzynek  
znajduje s ię  w stadjum  śledztw a«.

S ie w ie rs k i ,
prezes dyrekcji.

Do
R edakcji «E xpresu  Z agłębia»  

w S osnow cu . 
Z a rząd  Partji P racy  niniejszym  

stw ierdza, że p. inż. B orkow ski nie 
jest prezesem , ani też członkiem  
P artji P racy .

Z arząd  K oła M iejskiego 
S osnow iec .

A. Hauke. J. W rzesień.

W  cztery miesiące* po córce
siarodiił się syn.

Cud w Czeladzi —- sprawa w sądzie.
Do czego jest zdo lną  p o m y sło ­

wość ludzka, by  zdobyć g rosza, 
‘św iadczy  o  tern fakt, k tóry  był 
przedm iotem  rozpoznanej onegdaj 
rozp raw y  przez są d  okręgow y w 
S osnow cu . N iejaki Józef Zyzik, lat 

(31, m ieszkaniec C zeladzi (P rzeła j- 
■ sk a  27), odczuw ając dotkliw ie b rak  
pieniędzy w dzisiejszych ciężkich 

: czasach , p ostanow ił zdobyć je w 
praw dziw ie o ryg inalny  sposób . O tóż 
18 w rześnia  ub.r. zg ło s ił s ię  do  u- 
rzędu  s tanu  cyw ilnego parafji w 

.C zeladzi i z ło ży ł ośw iadczenie, że 
u ro d z ił mu s ię  syn  W acław . N a 

!p odstaw ie  tego  ośw iadczen ia  z o s ta ł 
.sporządzony  ak t urodzenia, k tóry  
p rzesłan o  do urzędu gm iny, celem 
w ciągn ięcia  go  do  k s ią g  ludności 
stałej. I cóż się  o k aza ło  ?  O kazało  
się, że jak w ynika z poprzednio , 
k ilka m iesięcy przedtem  nadesłanej 
p rzez  Z yzika m etryki u rodzen ia  jego  

'Córki M arianny, syn  W acław  u ro ­
dził mu s ię  w n iespełna cztery mie­
s iące  po u rodzeniu  się  córki. U rząd 
gm iny, zaaferow any tern niezw ykłem  
w naiurze zjaw iskiem , p rz e s ła ł obie 
m etryki do m agistratu , z p ro śb ą  o 
w yjaśn ien ie tej arcyw eso łej kwestji. 
W szczęto  dochodzenie, k tó re  d a ło  
nad sp o d z iew an y  wynik, m ianow icie, 
że Z yzik  zd ąży ł już w zw iązku z 
u rodzeniem  się  sy n a  W acław a, k tó­

ry  św ia tła  dziennego  jeszcze nie 
u jrzał, p ob rać  z  k asy  chorych zap o ­
m ogę w kw ocie 75 złotych. P o  nit­
ce do k łębka w yśw ietlono, iż Z yzik 
p ro śb ę  o p rzynan ie m u zapom ogi 
p o p a r ł dw om a zaśw iadczeniam i o 
odbytym  porodzie, w ystaw ionem i 
p rzez akuszerkę Jaros, postanow io ­
no więc w ezw ać ją, celetn udziele­
nia inform acyj. N iestety, okazało  się, 
że śp. Jaro s  oddaw na nie żyje. — 
Zyzik, w idząc s ię  w m atni, p rzyznał 
s ię  w ów czas do w szystk iego , o- 
św iadczając , że syn  W acław  całkiem  
się  nie urodził, lecz, że będąc w 
niezm iernie ciężkiem  położeniu, z ło ­
ży ł fałszyw e ośw iadczen ie  w urzę­
dzie parafjalnym , poczem , by łatwiej 
o trzym ać zapom ogę, sfa łszow ał dw a 
zaśw iadczen ia  o odbytym  połogu , 
k tóre z jego  inicjatyw y w yp isał mu 
jego  syn  C zesław , nie m ający je­
szcze  dziesięciu  lat. — Z yzika o d ­
dan o  pod są d  za  fałszzw e zaśw iad ­
czenie w urzędzie i oszustw o  na 
szk o d ę  k a sy  chorych. — S ą d  sk a ­
za ł g o  za p ierw sze p rzestępstw o  na 
sze ść  m iesięcy  w ięzienia jako  łą c z ­
ną. B io rąc  jednak  pod  uw agę, że 
Z yzik  p rócz fikcyjnych m a rzeczy­
w iście  czw oro dzieci i jest w bar­
dzo  krytycznem  położeniu , s ą d  za­
w iesił mu w ykonan ie k ary  n a  prze­
c iąg  czterech lat.

Zycie Gospodarcze.
G IE Ł D A .

W arszaw a, 7.5.
W arszawa Doi. 8.837*
N ow y Jork 8.90 
Londyn 45.51 
Paryż 55.09 
Wiedeń 125.45 
Praga 26.417*
W iochy 46.98 
B elgia 124.557,
Szw ajcaria 171.81*/*
Holandia 559.66 
Doi. War. pr. obr. 8.89 
5% Poż. Przem. Dolar. zł. 82.00—81.25-82.00 

Tendencja: niejednolita.

AKCJE.
W arszaw a, .75.

Bank D yskontow y 152—
Bank Handlowy 117.00 
Bank Polski 162.75—164.00 
Bank Zachodni 55.75—56.50 
S p ie ss  162.50.
El. Dąbrowa 78.00
S iła  i Św iatło 124.00—126.—
Cukier 76.—
Firlej 56.00
Łazy 8.50
W ysoka 155.50
W ęgiel 94.00—94.75—95.00
M odrzejów 50.00—50.25
Ortwein 12.25
O strow ieckie serja B 117.50—118.50 
Rudzki 56.25
Starachow ice 65,25—64.50 
Spirytus 59.50

Tendencja: cokolw iek m ocniejsza.

G IE Ł D A  Z B O Ż O W A .
P o zn ań , 7.5.

N otow ania poznańskiej giełdy zbożo­
wej w dniu dzisiejszym  są  bez zmiany.

U sposobienie słabe

S z u k a s z  s z c z ę ś c ia

Hep OS
oterji Państwowej

W  K O L E K T U R Z E

Józefa Mławskiego
w Sosnowcu, 3-go Maja 23.

G łów na w ygrana

799.000 Zl.
C o  d ru g i  lo s  w y g r y w a  t

C eny losów: ćwiartka Zł. 10, połówka  
Zł. 20.—, cały lo s  Zł. 40.— 

Ciągnienia 1-ej klasy 19 i 21 maja 1928 r. 
Zamówienia uskutecznia s ię  odwrotną 

pocztą.

M i ó d
naturalny kuracyjno-odżywczy (pod gwaran­
cją) 5 kilogram ow a blaszanka tylko 15.50 zł.

driylay prawe biafe
w cen ie 20 i 24 zł. za kilogram  

w s k l e p i e
Koziołkowa i Jędryczka

SOSN O W IEC , 5 -go  Maja 21.

Ponura trafp ija  w rodzinie Kmiciców.
N arzeczony otrzym ał 50 ran

? M iłośc ią  bez g ran ic  kocha pan 
Jan T ark o w sk i p rześliczną Irenkę 
K m icicównę, zam ieszk a łą  z m am ą, 
p ap ą  i 8-letnim

b r a c is z k ie m  T a d z ie m
przy ulicy Puław skiej 60 w M oko­
towie. D odajm y, ż& cieszy się  w za­
jem nością.

P on iew aż T ad z io  g ryw a n a  trąb ­
ce, bębenku, na cym bałkach , narze­
czeni n iezaw sze s ą  kontenci z  jego  
tow arzystw a. P an  Jan daje m u też

z w y k le  1 z ło ty
p o d  w arunkiem , że w m uzykalnych 
p o p isach  n astąp i d łuższa  przerwa.

L os zrządził, iż w czoraj p. Jasio  
m ia ł przy sob ie  tylko 30 groszy . 
W ręczył je przyszłem u szw ag ierko - 
wi, licząc na dżentelm eński kredyt.

Jednak  T ad z io  nietylko nie z a ­
p rzes ta ł h a łasó w , ale uknu ł ponurą  
zem stę. W ybrał z kom ody  30 szp i­
lek i pow tykał je

o s t r z e m  d o  g ó r y  
w pluszow e pokrycie fotela, na  k tó ­
rym  zazw yczaj s iad a ł szczęśliw y  
narzeczony.

N astępstw a tego  czynu były  fa­
talne. P an  Jaś, ku przerażeniu  d o ­
m ow ników , p o d sk o czy ł pod sufit, a 
następn ie  zaczą ł w ykonyw ać różne

s k o m p lik o w a n e  ła m a ń c e ,

z ręki przyszłego szw agra.
zupełn ie  n iezrozum iałe d la  n iew ta­
jem niczonych osób ,

A kiedy p raw da w yszła  na  jaw, 
fryw oinego T ad z ia  rozciągn ięto  na 
k an ap ie  i d an o  mu tak ie  w nyki, że 
— jak  tw ierdzą są s iad k i — ruski 
m iesiąc  popam ięta.

N arzeczony  po jechał do  domu, 
by sob ie

p o ło ż y ć  k o m p r e s ,
Irenka m a łzy  w oczach, T adz io  też 
jest sm utny, s trac ił bow iem  źró d ło  
s ta ły ch  dochodów .

t

Za gotówką i na długoterminowe spłaty.

D R O B N E  O G Ł O SZ E N IA .

Sosnowiecki lombard Prywatny
S o s n o w ie c ,  T a r g o w a  1 8

podaje  do  w iadom ości, że dnia 15 
m aja i dni następnych , od godz. 10 
ran o  odbędzie się  LICYTACJA nie 
w ykupionych w zględnie nie p ro lon ­
gow anych  zastaw ów . W zyw a się  in­
teresow anych , do w ykupienia za s ta ­
w ów  przed term inem  licytacji t. j. 
najpóźniej do  14 m aja 1928 roku.

K u p n o  i s p r z e d a ż .

K upię 50—60 kółek do w ózków  w ąsk o­
torowych. Oferty kierować do firmy 

„Zagłębie" fabryka wyrobów m etalowych  
Sosn ow iec , Robotnicza 2 Tel. 11-57.

Sprzedam kozetkę otom anę. S osn ow iec , 
Kołłątaja 10, oficyna 2 piętro.

K oń okazyjnie do sprzedania. W iadom ość 
Bobrowniki, poczta Grodziec apteka.

W  A DTNTO Srube 1-1113 i?afun!''u z d°-W  A h I n U  staw ą na plac budowy, 
polecają: czeladzkie wapienniki „BRYNICA** 
S osn ow iec , uL 5-go maja 5, telefon 1-59.

P o s a d y  i p r a c e
[p otrzeb ny uczeń cukierniczy z dli 
* praktyką. Z głaszać się: Dąbrowa, 
kiernia „Sielanka" 5-go Maja 1.

dłuższą 
cu-

R ó ż n e .

Tadeusz C ieślak, Daleka 14 zgubił kartę 
rejestracyjną wydaną przez Magistrat i 

pozw olenie na radjo kwitu Nr. 900.
'T g u b io n o  książeczkę Kasy C horych w y- 

daną w S osnow cu  na im ię Szastak  
Antoni.

Ostrzeżenie!
Jana M aszczykow skiego, jak również roz­
wiązania spółki proszę panów kupców, aże­
by nikomu nie wypłacali należności prócz 
m nie lub człow ieka przezemnie upow ażnio­
nego. Z poważaniem B ronisław a M aszczy- 
kow ska.

O ddam na w łasność dziew czynkę 6-mie­
sięczną. W iadom ość ul. T argow a 16 

Lewandowska Gertruda.

Bajtner Helena zam ężna Pryw es zgu b iła  
patent na sprzedaż wyrobów  tyton io­

w ych i drobny handel materjalów piśm ien­
nych, w ydany przez Urząd Skarbow y w 
Sosnow cu .

D ruk .E .p re s u  Zagłębia** S osnow iec, ul. T ea tra lna  tel. 4-94


